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Anna Livia w Warszawie 
66 L dyby moŻ114 mówić obie równocześnie) e-ntuzjastyczna 

J fi o jakichś "sensa- pubLiczność, zwłas-zcza młodzieżowa 
cjach" niedawno (aLe, powtarzam, nie tyL"o). 

· minionych Warszaw- Poernat dramatyczny (bo twk tyLko 

' skich Spotkań Tea- przyjmować można "Annę Livię"), 

traLnych, to było ich wykrojony przez Slomczyńskiego z 

" dwie. Mianowicie tekstów "Finnegans Wake", "UUsse-

"Anna Livia" sa", "Giacomo Joyce'a" i "Muzyki 

sztuka Macieja Slomczyńskiego wg kameraLnej", jest poematem o życiu 

tekstów Jamesa Joyce'a w wykona- i śmie*i. O ustawicznym odradza­

niu Teatru Współczesnego z Wroda- Tlliu się życia i o nieuchronności 

wia w reżyserii Kazimierza Brauna śmierci, których to eLementów nosi­

(zarazem dyrektora Teatru) oraz cieLką - i personifikacją - jest 

"Umarła kLasa" Tadeusza Kantora. Anna Livia PLurabeHe z "Finnegans 

To ostatnie przedstawienie dobrze Wake" - jednocześnie: uosobienie 

jest znane w Krakowie, tutaj prze- irLandzkiej rzeki Liffey i wszystkich 

cież (w Krzysztoforach) powstało i rzek świata, w ogóLe żywiołu wody, 

stąd wyruszyło na objazd - i pod- do POWStania życia nieodzownej, a 

bój - Europy zachodniej, a wreszcie także wiecznej kobiecości, matki-ro­

trafiło do warszawskiego SARP-u. dzicieLki, kochanki, tragicznej Ape 

Inaczej z ,,Anną Livią". Regina - wywalanej na scenę ten-

Niestety, jakoś tak się składa, ż111 t-ru przez praczki (również z "Finne­

nie widzieliśmy na krakowskich ~ce- gans Wake"), których poetycko-mu­

nach żadnej z joyce'owskich sztuk zyczne ewokacje otwierają i zamy­

S.lomczyńskiego: ani głośnego "Uli- kają cały spektakL. Spektakl t!n, pa­

s.~esa" gdańskiego sprzed Lat kilku dobnie jak dzieje wszechświata, nie 

(reżyseria Zygmunta Hiibne-ra, suk- ma początku ani końca, a zawarcie 

ces na festiwaLu w Wenecji), ani go w dwu i pólgodzinnej mierze 

niedawnego stosunkowo warszaw- czasu jest jedynie ustępstwem na 

skiego ,,BLoomusalem", tekstu, opar- rzecz teatralnej konwencji. 

tego na przekładzie Slomczyńskiego Tekst J oyce'a-Slomczyńskiego, o­

(XV epizodu "Ulissesa") a zrealizo- scylujący na bardzo różnych niveaux 

wanego przez Jerzego Grzego-rzew- artystycznych i doznaniowych - ad 

skiego. Nie zanosi się także na to, obrzędowości do farsy - posłużył 

by dotarła do nas owa "Anna Livia". Braunowi do zbudowania równie raz­

A przecież wszystkie te trzv przed- maitego, a przectez dokladnie w 

stawienia mają w histo-rii ostatnich swym ogólnym kształcie wyważone­

~at naszego teatru miejsce zaszczytne go widowiska. Jego tłem jest niepo­

i w pełni zasłużone. W czym rzecz? kojąca scenografia Zofii de Ines-

Nie wiem. Ale niech mi będzie Lewczuk (choć pomysł pokazaneJ z 

wolno w kilku słowach zawiadomić góry - jakby od strony sufitu 

przynaj-mniej krakowską publiczność sypialni Molly Bloom należy do 

' o tym, co dzialo się przed niewielu Słomczyńskiego), a protagonistką 

dniami w czasie pru~dstawień "Anny pełna uroku Teresa Sawicka. Roia 

Livii'' na scenie i na widowni Tea- Anny Livii (wcieLającej się w ciągu 

tru Dramaty::znego w Warszawie. trwania widowiska także w inne 

Tych wszystkich, którzy snują JOyce'owsk.ie postaci, zwłaszcza w 

głębokie rozważania na temat rze- Mo~ly Bloom z "Ulissesa") bynaj­

komego ,,kryzysu teatru". zdziwi za- mniej nie naLeży do łatwych. Tym 

pewne fakt, że już od 3 rano bardziej zdumiewa swoboda z jaką 

przed kasą zaczyna' y gromadzić sie dźwiga ją młodziutka artystka, ~tó­

kol'ejki chętnych obejrzenia "Anny rej ze względu na nieodparty wdzięk 

Livii". Zaskoczy ich pewnie wiadu- (no, i przepiękny akt) chętnie wyba­

mość, że szczęśLiwi posiadacze "wcj · czarny bijak nieco silniejszej ekspre­

ściówek" zapełnili podczas przedsta- sji, jaką w niektórych scenach chcia­

w;en:a nie tylko wszystkie przejśri':t loby się widzieć. Rewelacją ekspresji 

na w idowni, lecz tgkż_e pobocza sce- są za to obydwie praczki (Marlena 

ttł/, niby ~a 'mifl,'e-p'szycłf -cza-saw-· tea::; Milwiw' i Barba1·a Sokołowska), mó­

tru el,żbietańskiefi'G:' Była to przeważ- wiące ptzeraźliwte trudny, zagad,ko-

1tie młodzież. T ta' młodzież (ale ni~ wy tekst "Finnegans Wake" tak, jak­

tyLko ona) skwitowała spektakl by nigdy nic innego nie robily. Trudno 

Slomczyńskiego-Brauna dlugotrwa- wreszcie nie wspomnieć o rolach 

łą. niemilknącą owacją. Shauna i Shema (wzgl. Blooma t De-

Z pewną rezerwą przyjęw nato- dala), zupełnie poprawme odtlanych 

miast przedstawienie krytyka prasy przez Pawła N owisza i Zbtgni~:wa 

codziennej - temu jednak trudno Górskiego. Muzyka Zbigniewa Kar­

się dziwić. Ponieważ do pe~nego od- nickiego - nie dająca się wprc:.wdzie 

bioru "Anny Livii" koni eczna jest por&wnać z niezapomnianą muzyką 

albo doskonała znajomość tekstów Stanisława Radwana do "B1.oomusa­

Joyce'a (i to nie tylko "Ulissesa", lem" - jest przecież także c21mym i 

lecz przede wszystkim "Finnegans pięknym elementem spektakLu "An­

Wake", a także wierszy z "Muzyki ny Livii". 

kameralnej"), albo nie stępiona wra- A czemu Maciej Słomczyński 

żliwość, umożliwiająca szczere emo- stale mieszkający i pracu.iący w 

cjonalnie PTiZYięcie spektaklu, palą- Krakowie - tuła się ze swymi naJ­

czone ::e zrozumieniem jedunie jego większymi osiągnięciami teatralnJ,mi 

eschatologicznego sensu. Obu tych Po wszystkich możliw1Jch scenach z 

cech trudno wymagać od krytyki ga- wyjątkiem krakowskich? 

zetowej, posiada je natomiast (często Ba, żebym ja to wiedział. 
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